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ORZEC DIACY.
PISMO W YŁĄCZNIE PO ŚW IĘCONE W Y JA RZM IA JĄ CĆJ SIĘ  PO LSCE.

P ierw sze, Tow arzystw o D em okratyczne, rzu c iło  T u - 
łac tw o  polskie na bezd roża; za jego p rzyk ładem  p o ­
sz ło  Tow arzystw o M onarchiczne w lin ji przeciw nej. — 
Myśl narodow a zaginęła — Polak pojm ow ał O jczyznę z 
gruntu francuzkiego lub niem ieckiego, tw o rzy ł dla niej 
dok tryny  i rozm aite systema — w spó łb ra tu  poprzysiągł 
nienawiść i zem stę. W  powszechnem  rozprzężen iu , 
smętńem okiem póglądaliśm y na w alące się zew sząd ru ­
iny, a ufność w m iłosierdzie  Boga na chw ilę nas nie o- 
puściła. Kiedy zapam iętałe  partje  spraw ow ały  swoje 
Urojone w szechw ładztw o, w otow ały , k reskow ały , za­
prow adzały  sądy, d ek re tow ały  sta łe  podatki, w ybiera­
ły  kró la , rozdaw ały  sobie buław y, m inisterstw a, sto ­
pn ie ; my jedn i, u p o m in a jm y  T ułaclw o polskie o za­
chowanie w stydu, my jedni przypom inaliśm y mu usta­
wicznie, że Na^ód ty lko jest w szechwładny  i ma praw o 
rozkazać, że Em igracja jes t sługą  N arodu i ma obow ią­
zek rozkazy jego ślepo w ykonyw ać. Orzeł B ia ły  je s t w 
ręk u  czytelników  i dziś jeszcze mogą Się przekonać o 
rzeczyw istości tego, co może w owej chwili powszechne­
go odurzenia u sz ło  ich uw agi, co godzi się obecnie p rzy ­
w ołać im na pam ięć. N iesłuchano nas w ten  czas, i o- 
kropne nieszczęścia naw iedziły  O jczyznę i p rzek leń ­
stwo Narodu i k rew  wielu tysięcy m ęczenników  spadła 
na g łow ę T u łac tw a . Czy się nak o n ieo , uparn ię ta  w  z ło ­
ści? Cży do partji p rz ed rz e  się g ło s  su m ien ia  i zdrow ego  
rozsądku? mamy się praw o tego spodziew ać. Czytelnicy 
Słyszeli poważną mowę Narodu, niżej znajdą zdrow ą i 
patrjotyczną mowę T u łacza. Z listu partykularnego  do 
Redakcji w idzim y, że p isa rzzab łąk a ł się do stronnictw a 
przeciw nego naszym dążeniom . Ciasno mu u siebie i dla 
w yrażenia swojej myśli polskiej szuka p rzestrzen i. To 
znak życia, to znak  reform y społeczeńskiej w  T u łac - 
tw ie. Po wszystkie czasy, oczekiwaliśm y tej przem iany, 
bo w ierzyliśm y w m iłosierdzie  Boga. P isarz patrjota 
w alczy z sobą, niech Bóg natchnie go m iłością O jczyzny 
i prow adzi do zw ycięztw a nad wymagalnością mi partji. 
Z naśzdj strony , ofiarujemy mu w szelkie u ła tw ien ia  w 
naszej możności. K olum ny nasze są o tw arte dla jego po­
mysłów polskich.

Limoges 29 w rześnia  1847 r.

ZBRATNIENIE.

V iała  i szczodrobliw a ręk a , mając potem u zapa- 
>i odpow iednie rozrzuca gratis po całe j Em igracji pi­
sem ko, k tó re  nosi ty tu ł  Zbratnienie, wówczas k iedy ca­
ła ,  mimowolna zapewne dążność tej filanlropicznej p ra ­
ny w prostym  k ie runku  zm ierza, do nieskończonej Anar- 
chji — bezdennej utopji, i c iągłych u tarczek , z którem i 
śmierć zaskoczy nas niezaw odnie, jeżeli s ięT u łac tw o  
n ie pozna na gatunku  w yobraźni k tóra  je  tw orzy.

Jeżeli nas pam ięć nie m yli, pan Ludw ik K rólikow ski, 
należał kiedyś do Duchownego zw iązku Baranka Jezus. 
Z przekonania tedy  i uczuć je s t m iłosierny i religijny, 
Me z nałogu  zapew ne, przeklina D uchow ieństw o — Ko­
ściół i Papieża — którem u św iat cały  Chrześciański i 
^ szystk ie  ujarzm ione narody oddają cześć i p o k łon  — 
' biedy Polska oparta tylko na w ierze przodków , i k ilko- 
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w iekow ćj narodowości k tóra tak  ściśle zw iązana je s t z 
relig ją, g łow ę swoją podnieść może, Pan  L udw ik K róli­
kow ski z dziejów ojczystych robi sobie ig raszkę, i now ą 
na gruzach Rzym u, potęgą pojęć sw oich, pragnie w znieść 
O pokę.

Jak  w rekom endacji swojej do E m igracji w yraża się, 
jes t On potulny — skrom ny, m iłościw y, i bezintereso­
w ny dem okrata, ale w szystko co bądźlcolwiek dotąd de­
m okracja w czynie lub  teo rji og łosiła  św iatu, je s t dla 
niego nieznośne i obrzydliw e. Świeży A rch itek t, now e, i 
nieznane dotąd s tru k tu ry  budow li, na tym gruncie sta­
w iać zam ierza, k tó ry  L udzkość ca łą  oburzającym  w i­
dokiem  przestrasza, i tam uje serca bicie. — P otrąca On 
Monarchistów — nie naw idzi istniejących R epublika­
nów — odpycha W iele-m ożnych i Jaśnie-m ożnych — 
pogardza służalstw em  i ciem notą, i nieznośnie karci w y­
stąpienie publiczne P osła  Tyszkiew icza — Jego p rzed­
sięwzięcia porów nyw a z robotą  i postacią Szatana i Ca­
r a — odejm uje Mu cześć i godność, ale na tem samehn 
stanow isku zatrzym ać go pragnie, i nie pozw ala m u, z 
tej drogi wynosić się m ilczkićm . — Propaguje  rów ność 
Chrystusa — nienawidzi wyższych — nie lubi panow a­
nia — dobrodziejow ania — ale zarazem  na stronnicy  
155ej doradza Posłow i, ażeby się u m ia ł poznać n a s to -  
pniń jeg o  służby  —  na jego  liczbie k tó ra  nie je s t jed n o ­
śc ią .— Sam w ięc pragnie zostać D obrodziejem  — W ie- 
le-możnym — i żąda odpow iedniej w S łu żb ie  Publicznćj
rangi, tylko tćj sam ej godności, na m iejscu gdzie jego 
nie ma, dla m iłości B ratniej w nik im  uznać nie może — 
brzydzi się rządem  sta łym  — mocno m u do gustu p rzy ­
pada zm iana— zastępstw o — w olność g łosow ania •— w 
nadziei zapew ne, że tym  trybem  nieustannej kolei i na 
Matyska przyjść może k reska  — a gdzie są po łem  zaso­
by, M iłościwy B ra c ie — jak i ich rodzaj — gatunek — 
znaczenie i w artość?

W szyscy Tułacze prócz jego liczby należą do rodzaju 
zw ierząt i ptastw a, nazyw a on ich w p isem kusw ojem  
ślepo-w rony, a On jasno-w idZący R epublikanin par ex - 
cellence, k tóry  swojej rzadkiej im aginacji p łody , p rzed­
stawia nam  za Ew angeliczne praw dy — i rozkaznje w 
nie w ierzyć — dla tych pow odów  mam y tu zam iar w 
kró tkościoR epublice i M onarchji nadm ienić, nie udow a­
dniając bynajm niej, k tó ra  z tych dw óch form  R ządu 
je s t odpow iedniejsza dla P o lsk i— chcemy ty lko  p rzed ­
stawić i prosim y o to Szanownego R edaktora O rła  B ia ­
łego, jak  rów nie jego K ollaboratorów , ażeby nam  na ten  
raz użyczyli kolum n sw oich w  tym ju^«4m iocie  k tó ry  
mamy zam iar w ykazać, że i Moim^pJfa ^RAę$żJPospoIi- 
ta w teraźniejszem , i p rzyszj$» ; p ó ł t^ j i j j t t ‘|?U ropy  i , 
Polski, są rządam i w a r u n k o I m m Ą  p k r - A  
w szym , ani w drugim  razie, w | j | e m y , f |  
despotyzm jest niepodobny w M ąY ^zie tft<^$V idzy ł a-L  
tnie i w łasną żyje i oddycha . y

W  teraźniejszej Polsce, naw et o rę ­
ża, nie ma praw  zobow iązujących, am^TIgnarchja Dzie­
dziczna — ani R ząd E lekcijny  — jednakże i pierw szy i 
drugi, s iłą  i rodzajem  w ypadków  krajow ych i zagrani­
cznych ustalonym  być może — to  j e s t : Jeżeli g łów n ie j­
sze państw a Ę tiropy, k tó ry ch  przew aga ciążyć zawsze
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będzie na pow stającej Polsce, przyjm ą R ząd E lekcijny, 
a zatCm i my Polacy złożeni cywilnie do grobu — po­
trzebujący w sparcia w zapasach w ojennych, mimo na­
w e t chęci i woli przy jąć go będziem y zm uszeni.

Jeżeli zaś te państw a k tó rych  ścieranie się teraźniejsze 
w ew nętrzne w yrabia dla p rzyszłości m aterje palne, w 
organizacji p rzy sz łe j, zm ienią ty lko  system R ządu w 
szczególności, przez zaprow adzenie reform y Admini- 
stracijnej i Politycznej, a jego k sz ta łt  ogólny M onarchi- 
czno-K onstytucijny pozostanie w całości —  w takim  
w ypadku byłoby  najw iększą niedorzecznością upierać 
się przy  konserw acji wotów E lekcijnych i Prezesa z ko- 
leji. B yłoby to mówię w śród rozhukanej bu rzą  fali na 
bystrej rzece p ły n ąć  pod wodę, lub  chcieć ręką  niemo­
w lęcą i nieudolnym  stawem  bieg je j zm ienić, i w przeci­
w ną stronę odw rócić. — Dla sam ego dobra Powstania — 
przez  sam ą s iłę  a ttrakcji — dla samej harm onji in te res- 
sów  ogólnych E uropy, do jej fam ilji w łączyć, i w jej 
c ia ło  w sklepić m usiem y się koniecznie — w yłączność, 
oderw anie — i sam o-siInaexyslencja tak  wielkiego k ra ju  
ja k  Polska, k tó rą  położenie jeograficzne w pośrodku 
E uropy  stawia —  je s t niepodobieństwem  — potrzeba 
przym ierza  — potrzeba handlu  — potrzeba p rzy jaźn i — 
bo ani K ról Polski —  ani P rezyden t Rzeczy Pospolitej 
za Deja A lgierskiego w  W arszaw ie uchodzić nie może.

W  przeciw nym  razie — to j e s t : na przypadek, że 
d ługo  jeszcze pokój trw ać będzie (w k tó ry  ja nie w ie­
rzę) a Em igracja jako c ia ło  przem ijające — śm iertelne, 
z założonem i rękom a ochydnej śm ierci czekać nie może, 
i bądź co bądź, musi się b rać  do dz ie ła , to  zawsze te 
obydwie form y R ządu będą w arunkow e — i wówczas 
naw et gdybyśm y w szystk ie inne ucyw ilizow ane pań­
stw a, jak o  niebaczni i niepojm ujący zostawili na boku, 
i tuczni niby w łasnem i zapasy chwycili się za oręż i sa­
m i przez się i dla siebie, tw orzyli ustaw y i praw a, bez 
w zględu na sąsiadów i p rzy jac ió ł, to  i w  tak im  razie 
obadwa R ządy będą w arunkow e. — Bo inicjatiw a tej, 
lub  owej form y zale lyć będzie od N aczelnika, który 
przez w zięcie — zam iłow anie — przez  pozycją w ynio­
s łą  —  P atrjo tyzm  — przez  zbiór zasobów  m aterjalnycli, 
przez  tow arzyskie i polityczne m ienie — wzbudzi w  na­
rodzie  ufność — opinje swoje rozszerzy — utkw i w po­
jęc iu  zasady — i w iększość przew ażną myślących klass 
uzyska — i taką potęgą form ę przybraną na sw oją stro ­
nę przew aży.

Pow iecże nam  świętobliwy Mężu, i m iłościw y Bracie ! 
czy w ielu tak ich  N aczelników  kolej dem okratyczna do­
starczyć nam  m oże? A ci ludzie stanu — nauczyciele 
E uropy — pisarze publiczni •— m enery ob łąkane j ga­
w ie d z i— co p rzy m ie rzen i— harm onją społeczeństw a 
ogólnego — Religją i je j u rokiem  — zbrojnem i zapasy , 
bankiem  — w zięciem  — N arodow ą hypoteką — i szero- 
k iem i stosunkam i fam ilijnem i gardzą — ciężar Globu 
k tó ry  genjuszem  swoim przeistaczać mają na nieudolne 
b a rk i sw oje chw ytają — są posłann ikam i p iek ła , którzy 
przyodziani p łaszczem  A nio ła , bez litości rozpiętą na 
krzyżu  M atkę szarp ią , i pełnem i czaram i trucizny i go­
ryczy sk rap iają  jej c ia ło , a śpiew  narodow y « Jeszcze 
P olska nie zg inęła  k iedy my żyjemy » w  ustach ich jesl 
sam ą ironją i szyderstw em .

Jeżeli więc są R epublikanie w Em igracji rozsądni i 
um iarkow ani, to rozum iem , że ty lko jedynie na tej zasa­
dzie opierają sw oje form y i nadzieje, że w  czasie zamię- 
szań  ogólnych na k tó re  czekają, w szyskie trony  g ru ­
zem się posypią i jedność zasad i wsparcie ogólne nastą­
pi W powszechności.

Jeżeli są M onarchiści rozsądni i w yrozum iali, to je d y ­
nie dla tych zasad, że w oczekiw anie pierw szych nie 
w ierzą i pop ierająustaw ę m onarchiczną k tó rą  kraj p rzy ­
ją ł ,  a k tó rej dotąd nie o d w o ła ł — bo tąk nazw any Ma­

nifest K rakow ski z Poatiers, k tó ry  Pajacow i tańcujące­
mu na lin ie  w yśliznął się z pod pachy i w padł w  k a łu ­
żę brudną — nie je s t postanow ieniem  i uchw ałą  W spa­
n ia łe j R eprezentacji Praw odaw czego Giała W ielkiego 
Narodu — w spom inać naw et o tym  zbroczonym  krw ią  
Bratnią szpargale, ju ż  jes t ubliżeniem  godności Polaka.

Czy zaś M onarchiści, czy R epublikanie mylą się W 
oczekiw aniach sw oich czas to pokaże — czas —  k tó ry  
uż w w iększej połow ie bolesne udow odnienie w  p rze­

rażającej p rzedstaw ił nam  postaci. — Co jes t pew ne — i 
co nie ulega żadnej wątpliwości, że jedne  i drugie k o ło  
ma zacnych ludzi i dobrych Polaków  — najw iększa ich 
liczba je s t w  Tow arzystw ie D em okratycznem , k tó re  z du­
beltowych ofiar ro b iło  pośw ięcenie bez granic. — Tenże 
sam M alinowski i H eltm an — tenże sam M ierosław ski, 
A lcyato, W ysocki — tenże sam D arasz i Jakubow sk i — 
którzy  b łędem  politycznym  tak  ciężką k lęskę  zadali Na­
rodow i, są ludzie w ielk ich  pośw ięceń — niezm ordow a­
nej pracy — i nieograniczonej cierpliw ości, nie do trzy ­
mali placu — uszli z pola w alk i, bo napotkane na g run ­
cie przeciw ności k tó rych  ani przew idzieć naprzód, ani 
obrachow ać nie umieli — pom ieszały im  szyki — prze­
w róc iły  zm ysły . —  Nie prak tycznej chwycili się drogi, 
do steru  rządu  nie mieli odpow iednich zdolności, i tu  le­
ży ich przestępstw o, k tó re  nie je s t m ałej wagi — a p rze­
cież gdyby ci ludzie w  przyszłości stanąć mieli p rzed 
k ra tą  Sądu N arodowego, ani do ich obrony, ani do ich 
oskarżenia nie znalazłbym  dostatecznej s iły  — tąk  są 
sprzecznie pow iązane c z y n y — a mianowicie wówczas 
iak wiele pism i dz ia łań , dotąd ani E m igracji ani K rajo­
wi nieznanych dobrze, wyjdzie na jaw  i w yjaśni dążno­
ści k ilku  Stronnictw  k tóre w różnych k ierunkach  krzy ­
żują się z sobą.

Jeden ty lko  dziś C entralizatorom , honorow y, — za­
radczy — i czysto-polityczny pozostaje środek, to j e s t : 
zupełne  rozw iązanie Tow arzystw a D em okratycznego i 
wcielenie się do ogólnego Zjednoczenia Em igracji pod 
rządem  s ta ły m  — loicznie i konsenkw entnie u rządzo­
n y m .— C złonkow ie Centralizacji i ca łe  Tow arzystw o 
D em okratyczne przy odpow iedniej R eprezentazji i W ła ­
dzy Em igracijoej może jeszcze oddać w ażne T u łac tw u  i 
Narodowi u sług i, nie jako  D yktatorow ie i Praw odaw cy, 
ale jako  ludzie poświęcenia i czynu, drugiego rzędu  — 
nie jak o  rozkazujący, ale jako  w iernie i um iejętn ie  wy­
pełn ia jący  rozkazy.

To porozum ienie, i skupienie E m igracji ca łe j w  ogól­
nym  celu, sm utne oblicza cierpiącej M atki rozjaśni —* 
uśm iech radości w yw oła, i łz ą  b łogosław ieństw a skropi 
przdsięw zięcia dzieci, k tó re  obow iązku i ślubów sakra­
mentalnych dotrzym ali Jej w iernie. — A le naw et na mó' 
m ent tej pociechy Em igracja pod firm ą rządu  z,kole* 
przypuścić sobie nie może.

Co się tycze despotyzm u, ten ani w  Republice, ani ^  
M onarchji konstylucijnej w czasie w  k tórym  żyjemy jest 
niepodobny — z K onstytucji 3° Maja nic więcej utrzy­
mać się nie może jak  ty tu ł i data w ielkiego dzieła  która 
zaszczyt jej tw orcom  przynosi — dzie ła  ■— które w o.' 
wym czasie b y ło  postępowe i dla Narodu odpow iednie 3 
dziś potrzebujące zmiany i reform y. — M ónarchja uzna­
n a — lub w ybrana w olą pow szechności, pod takim  tyl­
ko w arunkiem  przeksz ta łca  się w dziedziczną, jeże|! 
prak tyczn ie  i praw nie zamienia się w potrzebę, klórff 
usunąć bez szkody nie możua. Jeżeli zaś w przyszło®3! 
zasadza się na kaprysie — przyw ileju kasty lub fizicznej 
przem ocy, wówczas przestaje być w ładzą  k o n sty tu u j11- 
i zam ienia się w  despotyzm  którego lud  ucywilizować) 
albo jego reprezen tanci znający godność sw oją zno®1̂ 
d ługo  nie mogą i obrzydliw y i nieznośny ciężar jeg° 
przepełn ioną miarą zwalają na k a rk i X ią ż ą t— dla tw  
potrzeba d,obrze zrozum ieć kto do tych po jęć  m a usp
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Sobienie mówi jeden z b iegłych pisarzy francuzkich  — 
*e korona dziedziczna nie jes t w łasnością X iążąt dla ich 
Wygodnego używ ania skarbu  — honorów  — i najw yż­
szych w Narodzie przyw ilejów , ale je s t to środek k tó ry  
Powszechność konserw uje jako  gw arancją interessów  
ogólnych społeczeństw a.

W  czasie p rzesz łym  dokonanym , najw iększą podporą 
tronu b y ła  zawsze s iła  fizyczna, w  czasie teraźniejszym , 
a mianowicie p rzyszłym  pierw szą podw aliną B erła , musi 
być nfność i  zam iło w an ie— rów ność w szystkich klass 
N arodu w  ogólności, pod żadną formą rządu  nie może 
być jedna i taż sama — bo wychowanie e r  m ajątek  — 
pojęcie wyższe, geniusz, in strukcja , obyczaje popraw ne, 
z prostotą ordynary jną, z nędzą żebraka, z ciem ną w yo­
braźnią i jaw ną g łupo tą , w parze zasiadać ani iść nie m o­
gą, to  absolutne zm ieszanie tych różnorodnych m aterji, 
k tó re  dziś n iek tórzy  nazyw ają zbratn ieniem  bez granic, 
nie byłoby ani tow arzyskie ani polityczne, tylko zw ie­
rzęce, — Ztąd każdy pojm ujący przyznać m usi, że ró­
wność klass w ogólności, w szędzie i na każdem  miejscu 
jest n ieprak tyczną, chociaż wolność i rów ność indyw i­
dualna w obliczu praw a existuje, i exystow ać pow inna. 
Ponieważ każden talent — każde usposobienie w ydatne, 
każda zdolność m oralna, bez względu na m ajątek  i u ro ­
dzenie, pow inny mieć legalną — praw ną — sposobność 
do wzniesienia się a zatem  do rów ności cyw ilnej.

P rzeciw ne dążności byłyby barbarzyństw em  rządów  
absolutno-arystokratycznych — tyran ją  dzik iej, Moskie­
wskiej w yobraźni, sam ow ładcy bez pojęcia, uczuć i du­
szy Chrześciariskiej, ażeby uboga cnota m iała być w yklu­
czoną po za obręb uprzyw iljow anej kasty — ażeby ubogi 
i nieznany nie m ógł się stać znakom itym  i sław nym . — 
Żądać zaś rów ności społeczeńskiej w szystkich odłam ów  
N arodu, w szędzie i na każdem  miejscu, jes t to nie znać 
m aterji k tó rą  mamy śm iałość trak tow ać, i jej szum ow i­
ny i w yskoki nieczyste nazyw ać zobow iązującym  p ra ­
w em, k tó re  w  postaci L ikurga ca łe j powszechności na­
rzucać chcemy.

Indyw idualność uboga, i u m ysł w yrobiony z ustroni 
n iew idzialnej — nieznanej — może się w znieść nad po­
ziom  sfery, z k tórej początek swój b ierze, bo tą a nie 
inną koleją p rzechodziły  w szystkie pierw iastkow e ro ­
dziny, ale rodzaj fałszyw ej in strukcji — zw ichniętego 
pojęcia, w którego  szczeliny próżne, w ściskają się m a- 
te rje  szkodliw e, jakiem i są utopia i szaleństw o, spaść 
ty lko  może w o tch łań  odm ętu , a nigdy się na pow ierz­
chni u trzym ać, a cóż dopiero w znieść po nad lin ją  p ier­
w iastku.

Żądanie w ięc tw oje M iłościwy Bracie, k tó re  gw ałto - 
w nćm i środkam i chcesz wymóc od Posła  Tyszkiew icza, 
ażeby się ten , zb ra tn ił w sposob którego n ik t z łu d z i m y­
ślących w  Em igracji nie pojm uje — nie znajdzie odbi­
cia —  nie w yw oła  poklasku, chyba w  czasce spróchnia­
łe j k tó rej dokum enta jedności tw ych pojęć publiczności 
przedstaw ić raczysz — bo takie i tem  podobne zasady 
ani w R epublice ani w M onarchji w aplikacji p rak ty ­
cznej nie tylko w czasie pow stania, ale naw et w stałym  
Pokoju użyte być nie mogą, i żeby zdarzen ie , lub  kolej 
losu postaw iły  cię m iłościw y Bracie na szczycie rządu, 
już nie mówię K raju i E m igracji, ale tylko jednej gm i­
ny, jednego fo lw arku , tobyś w p rak tyce poznał, że za­
sady Twoje są m arzeniem  sko ła tanej k lęskam r w yobra­
źni, k tó rą  lepsze, i pom yślniejsze czasy polepszyć i u - 
zdrow ić mogą.

W olność i rów ność w obliczu praw a przestaje być 
kw estja zasad, pozostaje teraz tylko zagadnienie do roz­
w iązania, gdzie, i jak ie  mają hyć tej wolności granice ? 
Czas, tych błogich dla człow ieka sw obód, może rozw i­
nąć p rzes trzeń  — a zbytek  i szaleństw o rozciągłość ich 
znaniejszyć, lub  zupe łn ie  zru jnow ać i zniszczyć — i już

ani śladu nie ma w Polsce z owej szopy, z owej rozpasa- 
nej bu rdy , co ją  rów ni Tobie w pojęciu m iłościw y Bra­
cie, Bracia, nazyw ali z ło tą  w olnością. —  Skrw aw ione 
ty lko  pozostały  znaki na m ogiłach T arnow a — a plam y 
m ęczeńskie i  m ordów  na m urach austrjack ich  odbite — 
św iadczą — co się s ta ło  z ow ej w olności, co ją  C entra­
lizacja Tow arzyst. D em okratyczne, nazyw ała W szech- 
w ładztw em  ludu — duszą praw a — rękojm ią exystencji 
i narodow ej chw ały . — I te  w szystkie nauki nie są je ­
szcze w ystarczające.

W  końcu  daruj Bracie, jeżeli Ci nadm ienię, że nie je s t 
szlachetnie natrząsać się z pozycji w yższej —  z zasług  
narodow ych —  i z najw yższych chęci służen ia  Ojczy­
źnie w stosunku możności — nie je s t to w spaniałom yśl­
ność tak  ordynaryjnie potrącać godność cz łow ieka  wyż­
szego od nas w szędzie i na każdem  m iejscu — Męża 1 
którego bolesne w ypadki narodow e (może na czas jaki) 
do jednego z nami w trąc iły  kąta  i w spólnym  P ielgrzy­
ma przyodziały  p łaszczem . — Lafitte i B erryer, k tó rych  
mienia nie zdob iły  i nie zdobią uprzyw iljow ane herby , 
inne mieli o nieszczęściu u p ad łe j pozycji w yobrażenie i 
w zględy. ‘ L . A. Sz.

O RADZIE SZKOŁY PO LSK IEJ.
Już chcieliśmy zakończyć, przestać m ów ić o tej kary ­

katu rze  k tó rą  nazyw ają R adą S zko ły  Polskiej, albo, co 
jeszcze zabaw niej, Radą W ychow ania Narodowego ; ale 
o to Demokrata, k tó ry  dotąd nie śm iał brać nigdy je j, ani 
jej członków , obrony, w ysuną ł się naprzód z nadętym  
frazesam i a rty k u łem .

Musiemy w ięc cokolw iek powiedzieć o tem  zjaw isku,
0 tym nowym upadku , poniżeniu się C entralizacji.

A rty k u ł w mowie będący, jes t w ierną  kopją  tłó m a-
czoną  7. nożnych t r a k ta tó w  i dzienników , z różnych pism 
rozpraw iających o edukacji i in strukcji. Każdy cz łow iek  
co ma jakiekolw iek życzenie rozpraw iania o tym p rzed ­
m iocie, eo ma jak iko lw iek  zdrow y rozsądek , daw no 
w iedział o różnicy jaka  zachodzi między edukacją i in ­
s trukc ją  — daw no zna definicją jednej i drugiej — i n ik t 
nie m yśla ł nigdy zaprzeczać tej p raw dzie. R ów nie jak  
n ik t nie m yślał obwiniać R adę że pierw szej nad drugą, 
lub drugiej nad pierwszą przyznaje  wyższość, lub  obda^ 
rza swą protekcją. Nie o system ten lub inny, ale o b rak  
całkow ity  systemu jakiegokolw iek, ale o nieudolność, o 
b rak  pierw szych nocji potrzebnych w R adzie W ycho­
wania, oskarżają tę  R adę. Nie o fałszyw y system, k tó re ­
go n ik t przy najlepszej chęci upatrzyć nie może, ale o 
w ybór z ły  członków  do Rady, spór się dziś toczy. Mój 
B oże! któż to ma być tam  uosobieniem jakiego system u : 
M ierzejewski czy L educhow ski, T rzciński czy Bobiński, 
Sznajde czy Roguski? Eh, nie żartuj z czytelników  sw o­
ich tak  dalece Demokrato l — z łe  masz w yobrażenie o 
zdrow ym  rozsądku swej publiczności, jeżeli tak n ie ­
zgrabnie w alkę kry tyczną o zdolności cz łonków , chcesz 
przenieść na pole walki systemów.

My pierwsi i od bardzo daw na w ołaliśm y że edukacja 
jes t zaniedbana, że m łodzież tu łacza  form ują na k u p ­
czyków, że narodowość zachowana tylko w ubiorze u -
czn iów ; że K arpiński, K rasicki, Niemcewicz nie sa im
znani ani znawiska ; — że : Św ięta m iłości kochanej O j­
czyzny, czują cię tylko um ysły  poczciwe, ani jeden uczeń 
na pamięć nie umie, co um ieli ich starsi bracia naw et w 
szkołach przez K uratorów  w izy tow anych ; że żadnej, 
karty  jeograficznej Polski nie w idziano na ścianach 
Szkoły przed rok iem ; że historja polska z n iedbałością 
w ykładana by ła . Tak, o to od daw na oskarżaliśm y do­
zór szkolny — ani się śn iło  nikom u powiedzieć że w

1 Szkole przesadzają polskość i edukacją.
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A  te raz  ze spora z P . W esołow skim  pokazuje się że i 
system  instrukcji rów nie je s t zaniedbany — n ie p o ję ty , 
los jego do osobistości autora przyw iązany.

Mówi Demokrata przeciw  filozofji niecnej ek lek ty­
cznej — a nie w ie że je s t i edukacja i instrukcja ek lek ty­
czna, i że w łaśn ie  w  Szkole polskiej tak  ja k  i w  szko­
łach  francuzkićh , ten  eklektyzm  je s t panującym , i ze 
propozycja professora raz p rzy ję ta , drugi raz  odrzuco­
na w R adzie, b y ła  w łaśn ie  pierw szym  krokiem  przeciw  
eklektycznym .

Bo cóż jest ek lektyzm  w filozofji tak  jak  w  edukacji 
i in strukcji?  chaos w iedzy i m echanizm  w iadom ości. — 
O słabić w iarę i w iedzę, w poić zw ątpienie i zamieszanie 
przez mnogość w ielu, w szystkich niedokończonych de­
finicji ; w szystkiego do tknąć  niczego nie rozjaśnić, nie 
w yrobić; m atem atykę, lite ra tu rę , h istorją obciążyć 
szczegółam i i drobnostkam i, uczyć na pamięć nie rozu- 
mow ie, aby mieć ru tynistów  a n ie lu d z i m yślących, r o ­
botników  a nie m istrzó w ; natężyć pamięć uczniów  aby 
osła tyć  m yślenie; narzucić  u m arłe  język i aby żyjące- 
mi niezgrabniej w ładano; zająć przeszłością aby ó p rzy- 
szłości nie myślano — o to jest cel w yrachow any eduka­
cji i instrukcji ek lektycznej, p rzy ję ty  pokornie i w ier­
nie w ykonyw any w Szkole Polskiej.

Uczniow ie tej szko ły , sposobiący się w  tym roku  do 
zdania exam inu i do przejścia do szk ó ł francuzkich , są 
zupełn ie  obcćmi dla narodow ości naszej. W  historji jak  
w lite ra tu rze , ani dotknęli czasów now ożytnych p ier­
w szej, ani słyszeli o d rug ić j; znają Moliera, Rasina — a 
nie znają polskich au torów . I  toż to ma być ta edukacja 
sposobiąca na obyw ateli k ra ju , o k tó re j tak dum nie mó­
wi D em okrata? P od ług  jego zdania, nic nie brakuje  ty l­
ko  w y k ład u  filozofji w  szkole te j. — R ozum iem y myśl 
Demokraty : K osm opolityczny socjalizm , Paradoxa, ru ­
tyna, i m iło ść  d e m o k ra ty z m u  — to  są jego bogi — pol­
skość ostatnie trzym a m iejsce. — On życzy sobie aby 
w przód kochano doktryny  jak  Ojczyznę. I dla tego bro­
ni R adę W ychow ania że ta w  swej niew iadom ości b ło ­
giej odpow iada jego życzeniom. Ma on jeszcze inny po­
w ód, Demokrata, do jej bronienia. Jego entuzjazm  dla 
R ady, zaczą ł się od chwili k iedy ta zaczęła  pięściam i i 
b ru ta lstw em  przekonyw ać; to jes t po dem okratyczne­
m u ; jest to dowód dem okratyzm u, jegom axim um . Bo 
zam ierzając sch łop ić  naród , trzeba  szukać w zorów  w 
karczm ie.

P rofesor k tóry  p roponow ał ro zd z ia ł klassy najw yż­
szej na dwa oddziały , mówim y, m ia ł myśl przeciw  ekle­
k tyczną. Zamiarem jego by ło  nie obciążać nadto m ate­
m atyką uczniów  sposobiących się do bakaloriatu  — a 
przydać godzin m atem atycznych tym co do Szkoły  Cen- 
tarlnej wejść sobie życzą. Łoika bardzo prosta, zam iar 
bardzo rozsądny. Uczeń tak  prow adzony, m iałby więcej 
sposobności doskonalić się na drodze swych zdolności 
i dążyć pewniej do zam ierzonego celu. A le Demokrata  
nie zg łęb ia  tego. P raw i o eklektyzm ie, potępia go, a 
nie wie że chw ali system eklektyczny. Po dowodzie tak 
krzyczącym  nieum ności, pow ażnie mówi o braku Filo­
zofji, k tó re j zasady są tak pojęte dobrze zapew nie przez 
jego R edaktorów , jak  kw estja w sporze będąca o Szko­
łę  Polską. W szystko to kw alifikuje na członków  Rady i 
k to  w ie czy Ledochow ski nie zechce szukać nowych 
kollegów w Centralizacji i między R edaktoram i Demo- 
kra ty . — K om plet b y łby  mniej kapralski ale nie mniej 
nieum ny.

W spom ina także Demokrata o D yrektorze Szko ły  Pa­
nu M alinowskim — o jego m ow ie, w  której w y k ła d a ł 
system  edukacji. Nie odmawialiśmy nigdy Panu M alino­
w skiem u zdolności, dobrćj chęci i pracow itości szczerej; 
słyszeliśm y jego  m owy których celem b y ło  p o k ry d b rak  
system u, ocalić reputacją  Rady. A le P. Malinowski nie

m ia ł żadnej w ładzy . Mądra ta Rada sama ro b iła  roz­
k ła d  godzin, s a r a  W yszukiwała Profesorów . D yrektor 
nie m ógł naw et robić w ybóru  książek przeznaczonych 
na nagrody dla uczniów . D yrektor m usiał być ślepem i 
posłusznem  narzędziem  kapralów  Rady — żadna więc 
nie cięży na nim  odpow iedzialność. R o b ił co m óg ł, m ia ł 
w iele in tryg  i przeciwności do zw alczenia, zatruw ano 
•mu chw ile poświęcone dozorow i, kabałam i, nienawiścią 
i podslępam i — i nie mogąc znieść tego w szystkiego — 
u su n ą ł się — tak jak  uczyni każdy cz łow iek  rozsądny 
w  pośród pięści i w rzasków . i

O to jes t cośmy mieli pow iedzieć z powodu a rty k u łu . 
D em okratam i dow iódł nim  sw ych zdolności, ani znajo­
mości przedm iotu.

Co zaś do Rady W ychow ania — opinja o niej jest taż 
sama : niezdolność k rzycząca, b rak  najm iejszej kwalifi­
kacji do posłannictw a tak  wysokiego. A że nie odm a­
wiamy je j cz łonkom , wysokiego ji p ięknego sum ienia, 
mamy nadzieję że się poznają, iż n iesą  na swojem miej­
scu, i ustąpią go więcej usposobionym.

ZMARLI.

Ciągle nieszczęście nakazuje nam  zapisyw ać same 
sm utne w ypadki. Zaledwie w przeszłym  naszym  num e­
rze donieśliśmy o zeszłej z tego św iata p rzejeżdżają­
cej Pani K arsk iej, aliści dochodzi nas wiadomość że w 
Antw erpji (Belgja) w  dniu 24 b. m. zakończył życie 
Freolich A ntoni M ajor A rty llerji. W  pełn ien iu  obow iąz­
ków  swej służby  zpad łszy  z konia- z ła m a ł nogę i po°36 
godzinach najw iększych cierp ień  ducha w yzioną ł. — 
Freolich w  roku  1823 w yszed ł ze szko ły  app likad jnej 
na podporucznika do Gwardji A rty llerji Konnej. W  ro ­
k u  1830 b y ł przeznaczony do uform ow ania nowej ba- 
terji, k tó rej zostając dow ódcą po trafił się odznaczyć W 
bitw ie pod N ow ą-W sią, w skutek  czego b y ł ozdobiony 
krzyżem  zło tym  w ojskow ym . W  roku  1832 w szedł do 
wojsk belgijskich, gdzie dotąd zostaw ał.

— Dziennik nasz ledwo oddaliśm y do d ru k u , i niem al 
m ia ł opuszczać prassę, kiedy znów  nową stra tą  uderze­
ni zostaliśm y. S tratą tern boleśniejszą bo z łona  nas sa­
mych, n ieub łagana śm ierć w yrywa nam w dniu dzi­
siejszym  jednego z gorliwych w spółpracow ników  na­
szych Jana Dworzcckiego. Dziś nie jesteśm y wcale w 
stanie naw et k ilku  słów  pow iedzieć o zm arłym . W  na­
stępnym  num erze damy szczegóły tego piekno-w zpro- 
wego życia ale zbyt krótk iego.

— Rząd A ustrjacki M etternicha m ało  jeszcze zado- 
wolniony z rzezi Galicijskiej, nienaw iść swą posuw a aż 
do niem ow ląt. M nóstwo dzieci b łąkających  się, obdar­
tych, w najw iększej nędzy i pozbaw ionych , w szelkićj
opieki, zpow odow ało w ielu obyw ateli oraz urzędników  
Polaków  jedynych pozostałych w sądow nictw ie, do za­
trudnienia się losem tych istot nieszczęśliw ych. Rzecż 
niesłychana, trudna do uw ierzenia; a jednakow oż naj­
praw dziw sza, że M etternich rozk aza ł w szystkich tych 
urzędników  pokassow ać, odsy łając ich z miejsc bez ża­
dnego w ynagrodzenia. Po lakiem  postępow aniu, jakaż 
zem sta nie je s t godziw a ze strony  Po laków ?

— W  ca łe j Galicji panuje n iezm iern ie  zgn iła  gorącz­
ka, a w wielu miejscach ju ż  znak i Cholery okazały  sif'

— Zm iana adrcssu. W szelkie listy i p rzesy łk i do Of'  
la  Białego  adressow ać odtąd należy : A ir Sarm ata, r>‘e 
de la M onlagne, 33 a B ruxelles. Listy n i e f r a n k o w a O 6 

przyjm ow ane nie są______________________________ ^

A d resse  : Al. S a r m a ta , ru e  de la  A lon tagne,  33  j 
a Jlruxelles. „
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